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i Świętego Zocyma.
B y ł  w pewnym klasztorze palestyńskim 

m ąż ieden, imieniem Z ocym us, który od 
młodości swoiey będąc wyćwiczony w po­
stępkach życia pustelniczego, i świątobli­
wie wychowany, okazywał w słow-ach i 
uczynkach prawdziwą pobożność. Gdy 
w  takiey doskonałości chrześciańskiey 
dożył do roku pięćdziesiątego piątego, 
przysz ła  mu myśl do głowy, iż był do­
skonałym we wszystkićm, tak, że myślał 
w  sobie: iestli iaki pustelnik w  całym
tym świecie, któryby m ógł mnie nauczyć 
czego nowego, zdatnego do doskonało­
ści, czegobym ia ieszcse nie używ ał?  
T a k ą  dumą zaiętemu rzekł obcy zakon­
n ik :  jjZIocynie! prawda iest, żeś się
dotąd dobrze potykał; ale któryż czło­
wiek może się poszczycić, iż jest do­
skonałym ? W ie d z  o tern, iż do dostą­
pienia zbawienia, wiele ies t  dróg innych 
oprócz tey, którąś ty chodził; a dla do­
świadczenia tego, opuść to mieysce, i idź 
do klasztoru, który leży nad Iordanem.« 
U słuchał mów tych Zocym us, poszedł 
do wskazanego mu klasztoru, i ledwo dni 
kilka tam przepędził, poznał; iako był

ieszczę dalekim od owey doskonałości, 
do którćy rozumiał, iż iuź był doszedł. 
Tameczni zakonnicy żyli w naywiększćy 
osobności, a cały czas trawili na ręczney 
robocie, na modlitwie i na nieustannem 
psalmów śpiewaniu. Każdego wielkiego 
postu wychodzili za rzekę Jordan na pu­
stynią, aby każdy osobno, w  naywiększćy 
surowości, tenże za przykładem Chry­
stusa przepędził. K iedy  więc przyszedł 
post wielki, Zocym us poszedł z innymi 
za Iordan i udał się w  g łąb /Vpuszczy, 
pragnąc wynaleść iakiego pustelnika, od 
któregoby się większey ieszcze dosko­
nałości nauczył. Po  kilkunastu dniach, 
bawiąc się modlitwą, postrzegł iakby 
cień iakiś Judzkiego ciała, który szybkim 
krokiem postępował. Z l ą k ł  się nayprzód, 
rozumieiąc, iż to było iakie złudzenie 
czartowskie, i przeżegnał się. A le  po­
znawszy, że nie było oszukanie, począł 
śpiesznym krokiem ścigać osobę, którą 
widział, a doganiaiąc iey, w o ła ł :  jjS ługo 
boży! poco ty uciekasz od grzesznika i 
biednego starca? Ktośkolwiek ies t ,  za ­
klinam cię na tego Boga, dla miłości któ­
rego tu przeinieszkiwasz, abyś raczył 
mnie wysłuchać i dać mi swoie  błogo- 
sławieństwo.« Osoba uciekaiąca zatrzy­
mała się z daleka, i rzekła  do niego: 
55??Oycze Zocymie! rzuć płaszcz twóy, 
ieśli chcesz, tćy ngdznćy grzesznicy ,
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aby ta mogła przyiąć twoie b łogosła­
wieństwo i mówić z tobą.«« —  Św ięty  
zdumiawszy s ię , że go po imieniu na­
zw ała, rzucił płaszcz ku owćy osobie, 
która tymże okrywszy się, (albowiem  była 
naS a j) przystąpiła do niego. Zocymus, 
pełen uszanowania, rzucił się do nóg iey, 
i prosił o błogosławieństwo; ale ona sama, 
upadłszy do nóg IZocyma, zawołała: 
»»T y  mnie powinieneś błogosław ić, gdyż  
iesteś kapłanem! —  Takowe słowa  
pow iększyły w starcu ciekawość, ktoby 
ona była, od iakiego czasu i dlaczegoby 
na puszczy przemieszkiwała. —- Święta 
niewiasta, pomodliwszy się czas nieiaki, 
tak do niego mówić zaczęła: »j5O yczy- 
zną moią, gdziem się urodziła, iest E gipt; 
iam iest niewiasta; i w dwunastym roku, 
ieszcze za życia moich rodziców, poszłam, 
mimo ich w oli, do miasta Aleksandryt, 
gdzie wylałam się na życie rozpustne i 
rozwiozłe. N ie  mogę, bez mego zawsty­
dzenia, j wspomnieć na to wszystko, com 
pobroiła. Przez całe lat siedmnaśeie, 
żyłam W samych bezwstydach, nie dla 
zysku, ale tylko dla dogodzenia zw ierzę- 
cey namiętności. Razu iednego spostrze­
głam,^ że wiele ludu biegło na brzeg 
morski, dla wsiadania na okręt. Spyta­
łam się, dokądby się  tak spieszyli. Po­
wiedziano m i, że udaią się do lerozolimy 
na uroczystość Podwyższenia krzyża ś. 
Żabrałam się z  nimi, i na okręcie i w Ie -  
rozolimie naywiększey oddawałam się  
rozwiozłości. Gdy nadszedł dzień uro­
czystości, pobiegłam z innymi do kościo­
ła, w którym wystawione było d r z e w o  
k r z y ż a  ś w i ę t e g o ,  nie mogłam przecie 
w nisć, bo iakaś niewidoma siła w strzy­
mywała mnie na progu, i to mi się zda­
rzyło trzy razy. Udałam się tedy w za­
kątek placu przed kościołem, i poczęłam 
sobie rozmyślać, coby to takiego było,

ze żadnym sposobem nie mogłam dostać 
się  wewnątrz kościoła. Pod ten czas, 
poznałam dobrze, iz to moie szkaradne 
zbrodnie były , które mi przeszkadzały 
oglądać nayświętsze. drzewo. W ięc  po­
częłam płakać, ięczeć, i  ciężkie wynurzać 
z serca ^wzdychania. Uderzaiąc się z żalu 
w piersi, spostrzegłam naprzeciwko mnie 
obraz Nayśw iętszćy Panny. Do T ćy tedy 
zaraz obróciwszy się, zaklinałam Ią, przez 
Iey nieporównaną czystość-, aby się na- 
demną grzesznicą zmiłowała i przyczy­
niła za mną do Boga, abym mogła wniść 
do kościoła. Ślubowałam zaraz popra­
wę życia moiego i ostrą pokutę. Po  
skończoney modlitwie, uczułam słodką 
pociechę w moiem sercu, doszłam z wielką 
łatwością na m ieysce, gdzie całowano 
krzyz święty, i ucałowałam go z innymi 
ludźmi. Ponowiłam w kościele przed­
sięw zięcie poprawy, i rzuciw szy się  na 
ziem ię, skrupiałam ią łzam i, żebrząc 
miłosierdzia boskiego; poczem wróciłam  
przed obraz Panny Maryi, oddałam się  
Iey opiece i wezwałam Ią za świadka 
moich ślubów. W tem  usłyszałam głos: 
j?Ieżeli przeydziesz za Iordan, znaj dziesz  
zupełny spoczynek.^ la  tedy nie namy­
ślając się, iedynie wezwawszy przyczyny 
N ayśw iętszćy Panny, z wielkim pośpie­
chem wyszłam z ow ego m ieysca; a ku­
piwszy sobie trzy chleby, udałam się  
w  podróż. K u wieczorowi przybyłam  
do kościoła św iętego  lana Chrzciciela, 
nad Iordanem stoiącego. W  nim przy- 
ięłarn N ayśw iętszy Sakrament, i zjadł­
szy półbułki chleba, napiwszy się wody 
z rzek i, spoczęłam noc onę, układłszy 
się  na ziemi. Skoro zaś dzień zaia- 
śniał, przeprawiłam się przez Iordan, i  
weszłam  tu na tę błogosławioną puszczę. 
Miałam pod ten czas lat. dwadzieścia 
dziewięć, i przez lat czterdzieści siedm,
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iak mieszkam na teyże, nigdym nikogo 
nie widziała. Gdy mi zaś nie stało chleba, 
żyłam ziółkami i korzonkami. Przez lat 
siedmnaście cierpiałam gwałtowne pokusy, 
które mnie do świata i do dawnieyszych 
rozwiozłóści nazad ciągnęły, alein się im 
nie dała zwyciężyć. Kiedy mnie napa­
stowały takowe pokusy, padałam na zie­
m ię, onę łzami skrapiałam, w  piersi się  
biłam, i gorąco prosiłam o pomoc z nie­
ba, która mi odmówioną nie była. Oto 
iest liistorya moiego życia; zachoway ią 
u siebie, aż mnie B óg z tego świata nie 
powoła, i nie zapomiuay w twoich modli­
twach o wielkiey grzesznicy. Mam ieszcze  
iednę prośbę, abyś w przyszły post wielki 
nie wychodził podług zwyczaiu ze sw ego  
klasztoru przed wielkim czwartkiem, ale 
dnia tego, po nabożeństwie, przyniesiesz 
mi ciało i brew Pana Iezusa. T y na mnie 
zaczekasz nad brzegiem Iordanu, a ia 
tamże przyjdę, dla wzięcia tego boskiego 
pokarmu, który iest żywotem dusz na- 
szych.“M To wyrzekłszy Święta, wzięła  
błogosławieństwo od Zocym a, i oddaliła 
się. N a drugi rok, wstąpiwszy w  post, 
nie mógł starzec z drugimi zakonnikami 
udać' się na puszczę, gdyż był chory; 
ale w wielki czwartek, przyszedłszy do 
zdrowia, przyniósł iey kommunią nad 
rzekę Iordan. Ona przeżegnawszy rzekę, 
po wodzie przeszła do niego, odmówiła 
z  nim Oycze nasz i powtórzyła wyzna­
nie wiary, a przyiąwszy N ayśw iętszy  
Sakrament, podniósłszy oczy i ręce do 
nieba, rzekła: »»Teraz Panie dopuść
słudze Twoiey wyniśe, podług boskiego 
słowa Twoiego, wpokoiu; albowiem wi­
działy oczy moie Zbawiciela mego.““ —  
Potem obróciwszy się do Zocym a, po­
wiedziała: jjflOdpuść mi oycze Zocym ie  
to utrudzenie, którem ci sprawiła; a uczyń 
mi ieszcze iednę łaskę. Po upłynienia

roku przyidź na to m ieysce, na którćm  
z tobą pierwszy raz r o z m a w i a ł a m . —  
W  rok potem poszedł .Zocymus, podług  
zwyczaiu na ow ą puszczę. U dał się  na 
mieysce umówione i znalazł ciało ow ey  
pokutnicy bez duszy leżące na ziemi, 
z twarzą „obróconą na wschód słońca  
i ręce na krzyż złożone maiące. Obok 
nićy napisane były na piasku te s ło w a : 
O y c z e  Z o c y m i e !  p o g r z e b  c i a ł o  
n ę d z n ć y  M a r y i ;  od d a y  z i e m i ę  
z i e m i .  Zocymus pogrzebał iey  zwłoki 
w dole, który lew był wygrzebał, i po­
wróciwszy do klasztoru, opowiedział bra­
ciom całą rzecz o Maryi. Sam zaś do 
stu lat dożywszy w prawdziwćy pobo­
żności, poszedł do Boga po nagrodę, 
któremu był wiernie przez całe życie  
służył. Pospolite iest zdanie, że Marya 
umarła roku czterysta dwadzieścia ieden.

C h r z ę ś c i a n i n i e !  chociażbyś nay- 
więcćy postąpił w doskonałości chrze- 
ściańskiey, nie myśl, żeś luz wszystkiego  
dokonał, i że nad ciebie nie ma dosko­
nalszego; bo Pan Bóg pychą się  brzy­
dzi ,  i ten tylko wnidzie do królestwa 
niebieskiego, co wytrwa do końca. —  
Z  przykładu zaś Św iętćy Maryi E g ip -  
cyanki nauczmy s i ę ,  iak wielkie iest 
miłosierdzie boskie nad grzesznikami, 
choćby naywiększymi, byleby tylko za­
stanowili się nad sobą, poznali sw oie  
pieprawości, obrzydzili ie sobie, żałowali 
serdecznie za nie i szczerze nawrócili się  
do Boga.
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mzm&mmm*
O oblaniu się g ło w y  u dzieci.

(Ż  Paulickiego.)
(Dalszy ciąg.)

Inny ieszcze iest wyłów głowy, który  
Eiazywaią z ło ś l iw y (z w y c z a y n ie p a r c h y ) .  
Bardzo on sig różni od poprzedzającego, 
ies t  bowiem zaraźliw y, uparty i długo 
trw aiący, czasem nawet aź do do jrza łego  
wieku. Poczyna sig zwykle na niektórych 
m iejscach. W te d y  robi.się gruby i suchy 
s t ru p ,  białawo-źółlawego lub zielonego 
koloru, pod którym skóra mocno nabrzęka. 
Z drapany , k rew  z siebie wydaie. S trupy  
te coraz większemi i grubszemi się  staią, 
a z wreszcie całą obeymuią g łow ę. W  nie­
których mieyscach pgkaią i wypuśzźcaią 
ostrą  i śmierdzącą materyą. W ło s y  bie­
leją, albo zwolna wypadąią. W y le w  zło­
śliwy rzadko się sam przez się g o i ; nie- 
tnasz iednak potrzeby użycia ku temu ce­
lowi owych zwyczaynych, a męczarnią 
zadających smolanych czepców, albowiem 
leczenie udaie sig częstokroć łagodniey- 
szemi środkami, a zwłaszcza, gdy  choroba 
nie iest zadawniona. I  tak nie raz poma­
g a ło  obmywanie kilkakrotnie na dzień g ło ­
w y  mydlinami. Tw arde strupy z czasem 
migkpzą sig od tego i z  łatwością odstaią. 
T en  sam skutek czynią liście mącznika 
strzałkowatego ( w  aptekach nazywaią: 
hęrba boni Henrici), codzień świeżo p rzy ­

kładane, iafco też i maść nastgpuiąca: W e ź  
świeźćy rukwi rzeźuchowey (rzeżuchy 
w odney) ,  pokray i utłucz ią ;  potćm ze 
świeźem sadłem wieprzowćm rozgotuy na 
maść w glinianym garnku, tg smaruy na 
gałganki płócienne, przyłóż na s tru p y ,  
zostaw przez dwadzieścia cztery godziny 
i znowu powtarzay. Oczyściwszy któ­
rymkolwiek z tych lekarstw g łow ę ze 
s trupów , obmyć ią trzeba ług iem , zro­
bionym z popiołu bukowego fw ina ,  któ­
rego ilość dostateczna leie sig na popiół 
i zostawia sig na noc w cieple, aby sig łu g  
sformował. leżeli te lekarstwa nie po- 
magaią i strupy znowu w racaią , trzeba 
włosy powyciągać zwolna paznogciami 
lub małemi śzczypczykami; potem ob­
mywać te mieysca słabym ługiem , albo 
tęgim odwarem goryczki czerwonćy (cen ­
ta ur u m minus L ) ,  dodaway troszkę ału­
nu, i to w szystko  często powtarzać. D ługa  
to iednak kuracya i częstokroć rok cały 
trwaiąca. Następna ma być krótsza: ususz 
w garnku dobrze nakrytym w gorącym 
piecu ropuchy (żab y )  i utłucz ie na pro­
szek, wy smaruy głowę tłustością świeżą 
w ieprzową, posyp proszkiem, tak , abyś 
całą okrył skorupę, i okryy odwilżonym 
wprzódy pęcherzem wieprzowym; zostaw 
w tym stanie przez dwadzieścia cztery 
godzin, a strup ma sam odstać bez bólu. 
Potem smaruy samą tłustością, bez pro­
szku, i kilka dni wciąż. P rzez  cały ten 
czas głowa powinna być dobrze okryta, 
aby powietrze wcale nie dochodziło.

(Dokończenie w  następującym  num erze.}

SZKÓŁKA N IE D Z IE L N A  w ychodzi, co t y d z i e ń  pó l arkusz*, »  um U rkow aną cenę rocznie rip , 4 , 
pdłrocm ie złp. 2 .  W szystkie kró lew skie  urzędy pocztow e i księgarnio przy im aią p rz e d p ła tę , i  dosta- 
wiaią S z k ó ł k ę  co tydzień, bez podwyższenia ceny, A bonentom.

NaklademJ drukiem JEmtita GuMkera w Lesznie. —  (Redaktor i X. T. Horowitz.)


